
Wspomnienie syna o o jcu J u l i u s z u Du-Chateau. 

Moi r o d z i c e - J u l i u s z i Maria z Mazarakich Du-Chateau b y l i 
przed I I wojną światową w ł a ś c i c i e l a m i mają tku ziemskiego w S t r z e l -
cach pow. Hrubieszów, k t ó r y z o s t a ł zabrany na podstawie dekre tu PKWN 
o re fo rmie ro lne j /W Hrubieszowie na tomias t J u l i u s z Du-Chateau by ł 
w ł a ś c i c i e l e m , n i e wchodzącego w sk ład mają tku ziemskiego,dworu przy 
u l i c y 3-go Maja 11. Dwór t en w c z a s i e okupac j i by ł zabrany d la Land-
r a t a - s z e f a a d m i n i s t r a c j i pub l i czne j*Po wyzwoleniu początkowo zajmow 
wało go NKWD,a n a s t ę p n i e Wojsko Po l sk i e . Dwór zwrócono r o d z i n i e dop ie -
ro w 1948 roku,w s t a n i e zdewastowanym,wymagającym gruntownego, k o s z -
townego remontu. O j c i e c mój urodzony 13 XII 1887roku w Hrubieszowie 
z wyksz ta ł cen ia agronom,absolwent Uniwersyte tu J a g i e l l o ń s k i e g o -
Wydział F i l o z o f i c z n y , S t u d i u m Ro ln i cze , po wojnie pracował w M i n i s t e r -
s twie Rolnictwa do połowy 1955 roku. Do rodzinnego Hrubieszowa n i e 
mógł powrócić jako w ł a ś c i c i e l z iemski , k t ó r y to zakaz obowiązywał do 
p a ź d z i e r n i k a 1 9 5 6 r . P r z y j e ż d ż a ł do rodz iny do Hrubieszowa, na n i e d z i e -
l e , odbywając męczące podróże pociągiem z W a r s z a w , t r w a j ą c e b l i s k o 
11 godzin 

w jedną s t r o n ę . Po p r z e j ś c i u na emery tu ry ,wróc i ł do Hrub ie -
szowa i d la podreperowania rodzinnego budżetu p o d j ą ł pracę w C e n t r a l i 
Nas ienne j na 1 /4 e t a t u . Dowiedział s i ę o tym f a k c i e Przewodniczący 
PPRN" i dnia 5 sierpnia 1955r wezwał o j c a na rozmowę,w c z a s i e k t ó r e j 
w o s t r e j formie oświadczył ,że o j c i e c n i e ma prawa powrotu do Hrub ie -
szawa na s t a ł e , a tym b a r d z i e j do podejmowania p r a c y zarobkowej . Wys-
t a r c z y - k r z y c z a ł - ż e władza t o l e r u j e zamieszkiwanie w Hrubieszowie 
rodz iny . Jedynie t y l e zdążył z re lac jonować nam /matce mojej i mnie/ 
po powrocie z PPRN i na skutek r o z l e g ł e g o wylewa spowodowanego tym 
za j śc i em - zmar ł . Nie pomogła natychmiastowa pomoc lekarzy. 


